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dzić w swem religijnym uczuciu, że się stał cząstką powszechnego 
kościoła katolickiego, którego widzialną głową i naczelnikiem jest 
Ojciec św. Wiele już czyni kościół katolicki i Wierni Chrystusowi 
■w krajach zachodniej Europy, aby przez swe ofiary przyjść w po­
moc temu ludowi, a nawet znaczna liczba Kapłanów katolickich 
bez względu na nędze i rozmaite trudności spieszy do niego, aby 
zasiewać tamże ziarno zbawienia i oświaty chrześcijańskiej ; ale 
je s t to dopiero początek czyli wstępny zawiązek tego niebieskiego 
dzieła, które w dalszym jego rozwoju wspierać potrzeba, jeżeli nie 
ma upaść zupełnie.

Nie wątpię bynajmniej, że przykład gorliwości w wspomnio- 
nych kapłanach, jak  również miłość ku nieszczęśliwej b rac i, po­
wracającej na łono kościoła w Wiernych Chrystusowych krajów 
zachodniej Europy nie pozostaną bez wpływu i na Was najmilsi 
w Chrystusie Wierni obydwóch Archidiecezyi! Nie tajno Nam 
wprawdzie jest, że liczne, jakie  w czasach obecnych ponosicie ofia­
ry na cele święte, zdolne są zobojętnić Wasze serca ku nowym 
tego rodzaju wydatkom; ale nie wątpię, że im liczniejsze będą 
W asze ku temu celowi połączenia, tem większej wagi stanie 'się 
i  najlichszy pieniążek, jak i złożycie dla Waszych w Chrystusie 
nieszczęśliwych braci, a  za nim pójdzie błogosławieństwo Chry­
stusa i jego widzialnego na le j ziemi Namiestnika czyli Ojca św. 
który przykładającym się do tych ofiar liczne nadał odpusty, o 
których od Duchownych Waszych otrzymacie później wiadomość.

W tem zaufaniu zawiązało się już w Archidiecezyi Poznań­
skiej bractwo pud imieniem błogosławionego Jozafata, którego 
Naczelna Rada znajduje się w Poznaniu. Spisane przez tęż R a­
dę Statuta czyli Ustawy, według których zarządzać będzie temże 
Bractwem, aby utrzymać należyty we wszystkićm porządek i odsy­
łać zbierane ofiary zgodnie z ich przeznaczeniem, zamieszczam 
poniżej tej odezwy, aby Wam Wierni Chrystusowi obydwóch Ar­
chidiecezyi, były wiadome a w razie potrzeby wyjaśnione przez 
właściwych Rządzców parafii.

Poznań, dnia 23. Kwietnia 1862.
(L. S.) f  Leon, Arcybiskup.

Odezwa
do Duchowieństwa i Wiernych Archidiecezyi Gnieźnieńskiej i 

i Poznańskiej.
JW  838 D. P.

USTAWY
Rady Bractwa Błogosławionego Jozafata.

§■ 1-
Zawiązuje się bractwo kościelne pod wezwaniem błogosławio­

nego Jozafata Arcybiskupa Połockiego i Męczennika i święto jego 
26go Września uważa się za święto brackie.

§• '* •
Celem bractwa jest nieść pomoc modlitwą i jałmużną powra­

cającym do jedności z kościołem Bułgarom.
§■ 3 -

Najprzewielebniejszy Xiądz Arcybiskup Gnieźnieński i Poznań­
ski jes t protektorem bractwa.

§• 4 .
Członkami bractwa mogą być tylko katolicy wszelkich obrząd­

ków? obowięzują się zaś zmówić w dzień na intencyą bractwa je ­
dno „Zdrowaś Maryo“ z dodatkiem: „O Maryo bez zmazy poczęta, 
przyczyń się za nami“ i „Błogosławiony Jozafacie, módl się za 
nami“ Nadto winien każdy z nich składać tygodniowo jałmużny 
najmniej jeden grosz polski czyli dwa fenygi.

§. 5. ,
Zarząd zwierzchni bractwa należy do Rady brackiej, składa­

jącej się najwięcej z piętnastu osób, która większością głosów wy­
biera z 'pośród siebie prezesa i dwóch wiceprezesów. Rada sama 
•kład swój uzupełnia.

§. 6 .
Prezes stanom  Sekretarza i Kassyera. Pierwszy utrzymuje 

protokół i prowadzi korespondencyą. Kassyer ma księgę, w którą 
wiernie wpisuje dochody i rozchody. Na każdej sessyi rady winien 
on złożyć obrachunek stanu kassy. Raz w rok rada wybiera kom- 
missyą do przejrzenia rachunków i po złożeniu sprawozdania po­
kwitowanie udziela.

§- 7.
Rada zbiera się przynajmniej raz na miesiąc, ale częściej mo­

że być zwoływana. '
§ •  8-

Komplet w radzie stanowi liczba pięciu.
Poznań, dnia 27. Lutego 1862.
Rada bractwa błog. Jozafata.

tpodp.) X. Brzeźinski, Prezes. X. Jan  Kożmian Sekretarz.

Królewska najwyższa Izba obrachunkowa postanowiła w § 
| 18. rozrządzeń z dnia 1. Marca 1844. względem sprawdzania ra- 
] chunków przez król. główne kasy regencyjne, przy emerytalnych 
I i tymczasowych pensyaeh osób cywilnych, składać się mających, 

aby ubytki, które przez śmierć takich osóh nastąpiły, sepulturami 
lub innemi świadectwami usprawiedliwiane bywały.

Świadectwa te w interesie fiskusa w tym celu mają być skła­
dane, ażeby władze rewizyą odbywające zostały przekonane, że  
ten lub ów emeryt albo na tymezasowćj pensvi postawiony, rze­
czywiście do dnia, który został podanym, dożył. — Rządzcy prze­
to parafii powinni rzeczone sepultury z urzędu i bezpłatnie wy­
stawiać, jak  to je s t postanowione w §. 18. instrukeyi z dnia 18. 
Maja 1810. przez czwartą Dywizyą król. Departamentu wojskowo 
ekonomicznego, a w szczególności przez król. ministeryum spraw 
wewnętrznych i oświecenia z dnia 20. Listopada 1809. resp. 11. 
Czerwca 1811. wydanćj.

Z powodu wydarzonego szczególnego wypadku, wzywa się 
królewskie naczelne prezydium uprzejmie, aby do król. regency! 
dalsze rozrządzenia w tej mierze wydało i o ile tego potrzeba wy­
maga, także z władzami duchownemi się porozumiało.

w Berlinie, dnia 18. Marca 1862.
Z polecenia Król. Ministerstwa spraw duchownych szkolnych i  

medycyny. podp. Lillcr.
Z [folecenia JW . ministra skarbu.

(podp.) Horn.
Do Królewskich Naczelnych Prezydyów. 

ł \  M. I. 14985.
Prześwietnemu Konsystorzowi przesyłamy w załączeniu odpis 

rozporządzenia król. ministerstwa skarbu i kultu z dnia 18. Mar­
ca r. b. względem wystawiania bezpłatnie sepultur osobom pobie­
rającym od rządu pensye i cxpektantom do wydania do właści­
wego duchowieństwa stósownego rozporządzenia.

Poznań, dnia 10. Kwietnia 1862.
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański.
Do (podp-) X. Przyłuski.

Prześwietnego Konsystorza Jeneralnego w Gnieźnie.
Odpis powyższego 1 annexu kommunikuje się JX . Dziekano­

wi z wezwaniem, aby takowe via cursoria Szanownemu Ducho­
wieństwu dekanalnemu do wiadomości i zastosowania się podał.

Gniezno, dnia 25. Kwietnia 1862.
Konsystorz Jeneralny Arcybiskupi.

(podp.) X. S ue/tam ki.
(Koresp.) X d e k a n a t u  K r o b s k i e g o ,  Względem po­

mnika dla ś. p. Xiedza Andrzeja Kidaszewskiego stosownie do 
wezwania Komitetu, nim się zajmującego, aby przedstawiać pro­
jek tu , jeżliby kto miał odmienne, pozwalam so b ie .jak o  jeden i. 
uczniów zmarłego, następną myśl przedłożyć. Jest proponowa- 
nem utworzyć legat na odprawianie corocznego nabożeństwa za 
duszę tego kapłana w kaplicy seminaryjskiej w Gnieźnie, gdzie 
był regensem, i postawienie mu nagrobka w strzeln ie , gdzie je s t  
pochowanym. Bez wątpienia, że w Gnieźnie powinna być uwie­
cznioną pamięć męża, który w Gnieźnie tak zasłynął wszelkiemi 
cnotami i ascetycznym żywotem, i kiedy gród ten był tyloletnim 
świadkiem jego wielkiego poświęcenia nietylko względem klery­
ków, ale i dla całego miasta. Mianowicie wiemy', ile się zajmował 
tamtejszem ubóstwem i dziećmi. W każdy Piątek zgromadza! 
wszystkich ubogich z miasta i okolićy' około siebie na konferen- 
cye duchowne, a zasilonych nauką katechetyczną i modlitwą 
wspólną obdarzał hojnemi jałmużnami. W każdą Niedzielę zgro­
madzał dziatwę gnieźnieńską rano i po południu 'do swej kaplicy, 
a jak  głos jego musiał młode serca pociągać, widać ztąd , że 
zawsze kaplica pełna była, chociaż nie było żadnego przymusił 
do przychodzenia; a ileż to ubogich dzieci szkolnych było opa­
trzonych jego pobożną prawicą. Otóż w pomniku mającym sig 
utworzyć na cześć tego zacnego męża chciałbym, aby się wyra­
żało to dwoje: że był przyjacielem'dzieci, i opiekunem ubogich, 
i podaję projekt taki. Ż pomiędzy zebranych utworzyć fundusz 
imienia X. Andrzeja Kidaszewskiego, z którego procentów spra­
wiałaby się odzież dla ubogicli dzieci szkolnych miasta Gniezna, 
rozdawana na zimę w dzień św. Andrzeja przez regensa semina­
ry um , a w razie przeszkody przez proboszcza farnego, na przed­
stawienie wszystkich trzech probosz. gnieźn. Czysta dusza X. 
Andrzeja ufam, iż dawno już znajduje się w przybytkach wiecznej 
chwały, a jeżliby mógł być jaki dług, z którego mu na tam tym  
świeeie jeszcze wypłacać się trzeba; przeto proponowałbym, ażeby 
dla okazania wdzięcznej miłości i pewniejszego uspokojenia sie 
o duszy wszyscy kapłani, wyświęceni za regensostwa ś. p. X iedza 
Kidaszewskiego, oprócz składki na fundusz, odprawili równocze­
śnie w jeden dzień w swoich kościołach żałobne nabożeństwo za 
jego duszę, i to w rocznicę śmierci jego Wystawienie w Strzel­
nie nagrobka jes t honorowym uczniów obowiązkiem. Spodziewać
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się godzi, że żaden z uczniów duchownych nie usunie się od zło­
żenia sk ładki, która zarazem i zasługą naszą będzie, bo* wieczy­
stym wsparci źródłem dla ubogich, i odblaskiem uczniów w zwier- 
ciedle m istrza, że podobnie jak  on o dzieciach i o ubogich pa­
miętamy.

ARCHIDIECEZYA LWOWSKA.
(Koresp.) I j w ń w ,  dnia 23. Maja 1862.
Nasze lwowskie Słowo, chcąc w Przeglądzie czasopism, w 27 

tegorocznym swym Numerze ogłoszonym, swe w obrzędach i zwy­
czajach teraz prawnie w naszej prawowiernej Kusi istniejących 
nowe pomyśli popierać, zwodzi czytelników swych pisząc: „W ie­
my dalej, iż częściowe zlatinizowauie naszego obrzędu, od zatrzy­
mania którego niektórzy u nas tak się wiele spodziewają, w po- 
łddniowo-rossyjskieh prowincyach wprowadzeniu schizmy za cara 
Mikołaja zupełnie nie stanęło w drodze. T rzeba tylko było ma- 
ł  j  agitacyi i współudziału ze strony rządu, aby to dzieło zupeł­
nie do skutku przyszło. Przyczyna temu jest łatwą do pojęcia. 
To, co z latinizmu narzucono greckiemu kościołowi, zdawało się 
tak  nieznośnćm, iż w ofiarę przyniesiono wszystkie korzyści, ja ­
k ie unia dawała, aby się tylko pozbyć cudzego, a do swego do- 
mowetro powrócić.11

Zwodzi Słowo swych czytelników twierdząc, iż częściowe zla­
tinizowauie obrzędu ruskiego, jak  się m u, acz niesłusznie, podo­
bało nazwać te teraźniejsze prawowiernie naszej Kusi obrzędy i 
zwyczaje, które ojcowie jćj prawnie (bo tych tylko broniemy, me 
zaś i tych, które samowulnie i bez powagi kościoła wprowadzone 
były) przepisali, nie stało bynajmniój cesarzowi Mikołajowi na 
przeszkodzie do zupełnego unii św. w Kossyi zniesienia; bo nad 
tom właśnie tego Słowa częściowego obrzędu ruskiego zlatinizo- 
wania usunięciem, aby do schizmy przyjść,*całą swoją chytrością, 
obłudą i sro*gością przez lat 13 jedynie pracował. Jak  tylko bo­
wiem na tron wstąpił, ją ł się wnet bezbożnej tej sprawy, a wła­
śnie, aby po mału i nieznacznie to Słowa częściowe obrzędu ru­
skiego zlatinizowauie z drogi, która go miała do zupełnego w 
państwie swem unii św. zniesienia doprowadzić, usunąć, już wnet 
w r. 1826. ukazem swym zakazał w białej i małój Kossyi sprze­
daż uniackich ksiąg do nabożeństwa na jarmarkach: toż, aby 
wszelką styczność między prawowiernemi rzymskiego i ruskiego 
obrzędu znieść, istniejące w Petersburgu rzymsko-katolickie kol- 
legium, do którego dotąd wszystkie sprawy kościelne tak łacinni- 
ków, jako i Kussinów wspólnie należały, i którego ztąd assesoro- 
wie byli księża jednego i drugiego obrzędu, ukazem swym z r. 
1828. na dwa odrębne rozerwał kollegia, i nadto Collogio uniatów 
przepisał kształt *swego synodu, zostawiwszy mu przecież z po- 
ezątku ś. p. JX . Metropolitę Bułhaka za prezesa. Ale gdy su­
mienność i nauka tego czcigodnego metropolity opór jego w o- 
brzedach i zwyczajach nowościom stawiać poczęły, odjął mu uka­
zem* z r. 1832. ten urząd, na jego w tćm miejscu wyznaczył, już 
podkupionego apostatę Siemąszkę, a pod tarczą tego, niby je­
szcze prawowiernego feollegium zaczął już śmiałej na te uniatów 
obrzędy i zwyczaje, które ich od schizmatyków odróżniały, po­
wstawać. Wnet zakazał prawowiernym Kusinom wszelkie z wier­
nymi obrzędu rzymskiego w nabożeństwach uczestnictwa: toż pod 
pozorem zachowania obrzędu greckiego w całćj swćj czystości 
ukazami swemi zniósł po woli te obrzędy i zwyczaje, które synod 
zamojski i księgi liturgiczne prawnie istniejące w tym właśnie celu 
przepisują, aby Ruś prawowierną od schizmatyckiej i zewnątrz 
odróżnić: potćm odebrał prawowiernym Rusinom ich prawowierne 
księgi liturgiczne a gwałtem im narzucił schizmatyckie, w tym wła­
śnie celu w Moskwie w rokn 1831. drukowane, a tych księży, 
którzy tego jego ukazu słuchać nie chcieli, albo wg*łąb 
Kossyi, albo na Sybir wysłał: wreszcie po 13 letnićj walce z czę- 
śoiowćm Słowa obrzędu greckiego prawowiernych naszych Rusinów 
zlatinizowaniem, gdy ś. p. JX . Metropolita Bułhak, po nadgrodę 
swych prac i cierpień za .unią św. odszedł, Siemaszko z innem*i 
swemi współapostatami, Zubkiem i Łużnickim, w r. 1839. osą­
dzili, iż część przynajmnićj kleru prawowiernego już dostatecznie 
łiyła temi w obrzędach zmianami obałamuconą, ośmielił rząd mo­
skiewski, przez Siemąszkę, kilka set księży, w Połocku zebra­
nych, częścią oszukanych, częścią groźbą zatrwożonych do pod­
pisu prośby o przejście na schizmę zmusić, który wnet cesarz 
Mikołaj ukazem swym potwierdził i'przynajmniej na pozór, unią 
św. znpełnie w swem państwie zniósł. Mówię na pozór; bo wiel­
ka  część kleru schizmy nie przyjęła, i wolał*i raczej w schizma­
tyckich monasterach, lub w Syberyi zginąć, niż się wiary św. 
wyrzec, a  ukaz cesarza Alexandra II. im powrót pozwalający już 
mało ich jeszcze przy życiu zastał. Jak  zaś lud prawowierny 
przy unii św. stał < jeszcze teraz stoi, dowodem tego są ucieka­
nie się jego do księży obrządku rzymskiego do przyjęcia św. Sa­
kramentów, choć to surowie ukazami z r. 1836. i 1858. jednym i 
drugim zabrania, i dyoklecyańskie okrucieństwa urzędników mo­

skiewskich przeciwko jemu użyte, jak  np. gubernatora witepskie- 
go Schroder, Iloworowicza, Spodaęcowa, Popowa, Łosiewa, sena­
tora Szczerbinina etc., o których redakcya Słowa łatwo się do­
wie i przekona nie tylko z dzieł XX. Thęiner i Lescoeur, któ­
rych skrócenie w języku polskim JX . Sieczkowski w Jaśle w r. 
1861. wydał, ale nawet i z dzieła: „Persecutions et souffrances 
de l’Eglise catholique en Russie par un ancien Oonseiller d’E ta t 
de Russie,11 które były moskiewski sztackoj Sowietnik, Hr. Horrer 
bezimiennie w Paryżu w r. 1842. wydał.

Z tego krótkiego wykładu historyi zniesienia unii św. w Ros- 
syi przez cesarza Mikołaja równie się widocznie ukazuje, iż Sło­
wo zwodzi czytelników swych gdy twierdzi, iż w tej rząd mo­
skiewski tylko miał jak iś współudział, gdyż ani jednego nie ma 
w tym smutnym wypadku kroku, któryby, nie mówię już od pra­
wowiernych Rusinów, ale ani nawet od apostatów, Siemaszki etc., 
że dobrowolnie był uczyniony, ale wszystko było jedynie skutkiem 
cesarskich ukazów.

Że Słowo zwodzi swych czytelników gdy pisze, iż to „co z 
latinizmu narzucono było greckiemu kościołowi, tak zdawało sio 
(rozumie się prawowiernym Rusinom) nieznośnćm, iż w ofiarę 
przyniesiono wszystkie korzyści, jakie unia dawała, aby się tylko 
pozbyć cudzego a do swego domowego powrócić,11 ukazują i te 
tysiące prawowiernych, tak z k leru , jako i z ludu, które chciały 
raczej najokrutniejsze ponieść katusze i w nich nawet i umrzeć 
niż się tego im , jak Słowo zmyśla, nieznośnego wyrzec się lati- 
nizowania, jako  tćż i terażuięjsze ich pomimo najsurowszego za­
kazu rządu moskiewskiego, udawanie się do księży obrządku ła ­
cińskiego, aby św. przyjąć Sakram enta, niemniej jako i wstręt, 
który i teraz jeszcze od schizmatyckich księży mają, chociaż ju ż  
20 z górą lat od urzędowego unii św. w Rossyi zniesienia upły­
nęło.

To tak fałszywe opisanie zniesienia unii św. w Rossyi przez 
cesarza Mikołaja, i to Słowa usiłowanie, aby to wszystko w na­
szej prawowiernćj Rusi znieść, co stoi najmnićj na jak ieś z obrząd­
kiem rzymskim podobieństwo, choćby to od Ojców jej prawnie, 
czy to na synodzie zamojskim od Stolicy Apostolskićj potw ier­
dzonym, czy w księgach liturgicznych prawnie wydanych, było 
wprowadzonem, a to właśnie w tym celu, aby się prawowierni 
Rusini od schizmatyckich i zewnątrz różnili, nie są byuajmnićj 
szczerą o czystość obrządku greckiego gorliwością, lecz niechęcią 
jeśli nie do unii św. tedy przynajmniej do swych współziomków 
obrzędu rzymskiego, od których Słowo przez to chce lud swój, 
ile tylko być może, oddalić.

ARCHIDIECEZYA PRZEMYSKA.

KURENDY.
Nu rok 1SB3.

W ielebnem u D uchow ieństw u D iecezy i 
B’rzeinysk ićj zdrow ia!

Nr. 636.
Wykaz składek na rzecz Ojca iw. zebranych z podziękowaniem 

i odezwą do dalszego ich zbierania.
Ludzie nieprzyjażni katolickiemu kościołowi, przeciwni Stolicy 

Apostolskiej, krom użycia wszelkich najzgubniejszych błędów 
niecnych wszelkiego rodzaju sztuk i zaraźliwych pism , skierowa­
nych na zepsucie wszystkich serc i dusz, i na oderwanie ich od 
katolickićj wiary, postanowili obaleniem z gruntu świeckićj władzy 
Stolicy Apostolskiej dopiąć bezbożnych zamiarów swoich. Naj­
odpowiedniejszym na to środkiem zdało im się zubożenie tćj 
Stolicy Apostolskiej. I oto! usiłują wtłoczyć na świętą Ołowę 
Papieża Rzymskiego doczesne ubóstwo i nędze tego, którego jes t 
namiestnikiem Boga-człowieka. — Lecz mieszkający na Niebie- 
siech naśmiał się z n ich , bo poruszył serca narodów katolickich, 
że pospieszyły z ofiarami i jałmużną do Stolicy Piotra św., aby 
wesprzyć niedostatek skarbu Jego, i od łupu wierzycieli, bankru­
ctwa zachować spuściznę ziemską, którą Bóg-człowiek na króle­
stwo w tym świecie obrał sobie i przez Namiestnika swego dzieży. 
Bogu Najwyższemu niech będą dzięki nieskończone, że Wy Wie­
lebni Bracia i powierzone staraniu Waszemu owieczki medaliście 
się wyprzedzić innym trzody Chrystusowej ludom w niewymownie 
wielkim dziele miłosierdzia i synowskiego obow iązku, jak  to po- 
niżćj wykaz zaświadcza.

Wszelako nie możemy dozwolić Najmilsi w Panu Bracia, aby 
niezmordowana zaciętość wrogów przemogła nad miłością nasza 
dla zastępcy Syna Bożego. W y tedy, jak  sobie tuszemy w Panu* 
nie przestaniecie póki trwa najochydniejsza zaiste wojna przeciw 
Panu i Pomazańcowi Jego wzniecona, pobudzać przykładem i 
słowem owieczki swoje do niesienia jałmużny osobie Ojca św. 
tem u, który rzecze z majestatu na obłokach: „Łaknąłem, a da-
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li&cie mi je ś ć , p ragnąłem , a  napoiliście m ię, byłem  nagim , a  przy- « 
odzialiście mię.*4 W czasach, w których od królów nie być j 
przyjm ow ane dary  ja k  n iegdyś w stajence B ethlehem skiej, ubogi 
pastuszek, w ierny ludek nasz nieodmówi wdowiego grosza ubóstwu 
Je z u sa  C hrystusa , sprow adzonem u na św iętą osobę Nam iestnika 
Je g o . l . , ,

W zyw am y przeto Przew ielebne Duchowieństwo, ażeby i na ­
dal sk ładk i na  rzecz skarbu  Papiezkiego gorliw ie popierać, a  ze­
brane  kw oty do tutejszggo K onsystorza przesyłać raczyło.

P r z e m y ś l  9 dnia 16. M arca 1862.

S k ł a d k a  n a  O j c a  l iw .  ogólna sum a 4,255 złr. 18%  kr.
Oprócz tego w monecie srebrnej 10 „ „

P o ż y c z k a  n a  O j c a  ś w .  ogólna sum a 10,000 franków .
S * r * C ł n y ś l 9 dnia 14. M arca 1862.

W ykaz składek zebranych aa liułgaró<c.
Podając  W . Duchowieństwu do wiadomości wykaz sk ładek  

zebranych  na: a) Bułgarów , b) Maronitów, c) na M issje katolic., 
n ie  możem y zataić  szczerej podzięki naszej za tak  czynny udział 
i  gotow ość W. Duchowieństwa, gdzie idzie o dowody m iłosierdzia 
i miłości chrześcijańskiej. Zadowolenie to Nasze oznajmujemy 
ta k  W . Duchowieństwu, jak o  i tym  w szystkim  W iernym , k tórzy  
sie  do sk ładek  przyczyniali.

‘ Sk ładki na Missje katol. dalszym  usiłow aniom  polecam y. 
M i l a d k i  n a  B u ł g a r ó w  sum a 2 duk a ty  w złocie — 1%  
rub la  srebrnego -  3 złr. 40 kr. cwancygieram i i 2 złr nowe w
sreb rze  i  ■ , • • • • ■ '  ? . ? /  u1'

Składki zebrane na JMaronitow. . . Sum a 746 złr. l / 2 kr.
W ciągu  ubiegłego roku 1861 w płynęły  na missje katolickie 

m ianow icie: w Am eryce, Afryce, tudzież na grób św. i na  wspo­
m ożenie katolików  na wschodzie następujące d a tk i : I4b złr. 40%  kr.

Nr. 490.
Wezwanie do składek na gm iny nadwiślańskie okropną 

powodzią doknięte.
Doszło ju ż  zapewne do wiadomości W aszej, o czćm i W ysokie 

c. k. N am iestnicze Prezydium  pod dniem  21. Lutego 1862 do 1. 
1420/p r . wiadomo czyni, że gm iny nadw iślańskie w obwodzie 
T arnow skim , okropna powodzią nawiedzione zostały.

Mieszkańce włości: W oli S zczucińsk ie j, Maniowa, łącznie z 
U rb au ó w k ą , Gzołnowa i Orczek, Borków, Słupca, K ępy Słupieckiej 
O tależa, W oli O talężk ie j, Surowy, G urek, Glin wielkich i m ałych 
i iniiych wraz z całym dobytkiem  swoim w kilku godzinach na 
4  do 5 milowej przestrzeni nagle ujrzeli się  pośród jez io ra  i za­
ledw ie z życiem  ujść zdołali. , , . , ...

Położenie tych nieszczęśliwych stało się  tern przerazliwsze, 
ż e  nazajutrz nastąp ił mróz" w skutek czego jak ik o lw iek  ra tu n ek  
dobytków  by ł nieniiożebnym. i

Owóż tych  sąsiednich braci naszych, k tórych opłakane poło­
żenie wymownićj nad w szelkie w y razy  o rych łą  pomoc i ra tunek  
w zyw a, m iłosierdziu ta k  W . D uchowieństwa jak o  i W iernych m- 
niejszem  najusilniej polecam y. n  • , .

Składki na ten  cel osobny wyszczególnione JX X . D ziekani 
nadeszli} do Konsystorza tu te jszeg o , zkąd  do W ysokiego c. k. 
P rezydium  Nam iestniczego przesłane zostauą.

P r a s e m y ś l ,  dn ia  14. Marca 1862.
Nr. 527.

Wezwanie do składek na dotkniętych powodzią w W yższej 
i N iższej A ustry i w Czechach, M orawii, Tyrolu i w Węgrzech 

W iadom e są W . Duchow ieństw u z publicznych pism, ogrom ne 
k iesk i sprawione powodziam i w krajach  Monarchii A ustryackiój, 
a  mianowicie, w Niższej i W yższej A ustry i, w Czechach, w Mo­
rawii w T yro lu  i W ęgrzech. W ysokie Prezydium  N am iestnictwa 
oznajm iło K onsystorzow i pod dniem 25. Lutego b. r . do L. 816.
I  zbieranie sk ładek  na w sparcie um eszczęshw ionych. W zyw a nas 
o raz  do zalecenia W mu Duchowieństwu gorliwości w zajęciu się
zbieraniem  tychże. , . ITr r , . • ■ . •,

Podając to  do wiadomości W mu Duchowieństwu, m am y silne 
p rzekonanie , że odpowie swemu powołaniu, a  popierając dobro­
czynność n a  rzecz wylewem W isły d o tkm ętyćh , n iezam edba po- 
budzać tak że  W iernych do okazania m iłosierdzia, jakkolw iek  dal- 
szym  ale zawsze w C hrystusie Panu bliźnim i braciom  naszym . 

•S k ład k i zebrane przesyłać się  będą  do K onsystorza, k tó ry  j e  zło­
ży W ysokiem u Prezydium  Nam iestnictwa.

P r K e m y ś l ,  dn ia  14. M arca 1862.

lis . J ó z e f  Sloppe,
Jen . W ikary  K apit.

Z KONSYSTORZA OBR, ŁAC. P r z e m y ś l ,  24. M arca 1862.
KS. W . IIABM ATA,

Kanclerz.

JÓZEF HOPPE,
PROBOSZCZ INFUŁAT KATEDRALNY,

JENERALNY WJ SARYUSZ KAP1TDLARKY
K A W A L E R  O R D ER U  CES. AUSTRYACK1EGO L E O PO L D A .

W ielebnem u Duchowieństwu diecezalnem u pozdrowienie!
W  sprawie M atki pięknej miłości, i bo jaźn i, i poznania, i 

świętej nadziei, w sprawie T e j, w której łaska  wszego żywota i 
prawdy, w szelka nadzieja życia i cnoty, k tó rą  pieniem  kościoła, 
życiem, słodkością i nadzieją naszą tak  często w itam y, 'dziś ode­
zwać się do W as W ielebni w Panu  B racia przypadło N am  w udziale.

Jeszcze w roku  1853 zawiązało się w R zym ie za natchnieniem  
Ojca Ś. stowarzyszenie z B iskupów i Kapłanów złożone pod go­
dłem Niepokalanego Poczęcia Bogarodzicy Dziewicy, a  pod nazw a­
niem złotej korony. P rzystępujący zobowiązują się w oznaczonym 
dniu każdego m iesiąca odprawić Mszą św. na  cześć Bogarodziciel- 
ki, ofiarując tę  najśw iętszą ofiarę w imieniu tejże  M atki Bożćj, 
Świętych w N iebie i wybranych Pańskich na  ziemi Pan u  Bogu w  
T rójcy jedynem u na podziękowanie za  niepoliczone a  osobliwsze 
łaski Najświętszej Pannie  hojnie wyświadczone, a  mianowicie za  
szczególniejszy przywilej Niepokalanego Poczęcia, którćm  obda­
rzona została; przy czćm nieom ieszkają najgorętsze błagania za ­
nosić do tćj M atki łaski i m iłosierdzia o pomoc Je j w obecnych 
kościoła ś. potrzebach i o nawrócenie grzeszników w myśl O jca 
Ś. — Złota więc korona powstaje z 31 mszów śś. m ających się 
odprawić przez 31 kapłanów  każdego dnia w m iesiącu, a  wszy­
stk ie korony tak ie  razem  wzięte stanowią jed n ą  n iepojętej i nie- 
wysławionej ceny koronę, włożoną n a  skronie dziewiczćj M atki 
Boga w blasku N iepokalanego Poczęcia jaśn ie jącej. Zbaw ienne to 
i pełne ślicznego uroku  stow arzyszenie tak  szybko się  rozrosło  
między kapłanam i całego św iata katolickiego, że p rzy  końcu wspo- 
mnionego roku  tysiąc przeszło mszy śś. codziennie ofiarowano w 
wyż wymienionym celu. Z tąd  Ojciec Ś. pełen  wesela i radości w  
jednym  z kościołów Rzymskich stowarzyszenie rzeczone n a  wie­
czne czasy ustanow ił, zatw ierdził, hojnemi odpustami obdarzył i 
siebie patronem  jego ogłosił. Kiedy wiadomość o istn ieniu  tego 
stow arzyszenia do tej diecezyi urzędową drogą nadeszła, naty­
chm iast ówczesny Najprzew ielebniejśzy P asterz  poczynił stosowne 
przygotow ania do wprow adzenia go m iędzy klerem  swoim, lecz 
wyniesienie Jego  na stolicę M etropolitalną przerw ało podjęte dzie­
ło w samym biegu. — I zgasły nam niedawno nieodżałowany Ks. 
B iskup um yślił połączyć duchowieństwo swoje z ową olbrzym ią 
przed  Niebem i ziem ią koroną , w której najprzedniejszy kamień 
świeci zastępca niewidomej żywćj skały Pius IX .. ale n iestety w 
połowie dni, w połowie drogi odwołany, aby wziął nieskazitelny 
niezwiędły wieniec, n iedoczekał się  pociechy z rozm nożenia czci i 
chwały N ajsłodszśj M atki i O piekunki swojej. Co tedy owi Naj- 
przew ielebniejsi P aste rze  zam yślali i wprowadzić p ragnęli, to ra- 
dzibyśmy dokonać i szczęśliwym skutkiem  uwieńczyć ich pobożne 
i gorliwe chęci. I  ju ż  naprzód wielbi dusza nasza  P a n a , i raduje 
sie duch nasz w Bogu Zbawicielu naszym, że wnet n a  kilkuset oł­
ta rzach  tej świetnej diecezyi wzniesie się  k u  Niebiosom najwon­
niejsza dziękow ania ofiara za  niewymowne obdarzenie i wywyższe­
nie M atki, Pani i Królowy naszej stojącej po prawicy k ró la  w sza­
cie złotogłowej, że nawzajem  owa podskarbczyni darów niebieskich 
spuści n a  Wielbioielów swoich rzek ę  nowych łask  i skarbów  na 
żywot wieczny. Chociaż Miłość W asza z załączonej książeczki do­
k ład n ą  poweźmie inform acyą o istocie i znaczeniu tego stow arzy­
szenia, jed n a k  zdało się Nam potrzebnóm  zwrócić uwagę n a  to, że 
pod godłem N iepokalanego P oczęcia zaw iązane zostało. Z aiste  W W . 
w Panu  B racia  słuszna, że sie  pod tern godłem wiąże kapłaństw o 
w tryum falna koronę dla M aryi, bo z chwilą ogłoszenia prawdy 
ugruntowanej na  słowie Odwiecznego ,,ipsa con teret capu t tuum “ 
wiąże się doba wygnania ciemności z dusz ludzkich , wytępienia 
kacerstw  i herezyi za  przyczyną T ej, k tó ra  w N iepokalanem  P o ­
częciu swojem z ta rłą  plugawy łeb  szatana. Godzi się odtąd  wołać, 
ż e ‘n asta ła  chwila, w k tó rej Anioł św iatłości zbrojny łańcuchem  
prawd, zwiąże anioła błędu i ciemnoty, zwodziciela narodów, i na  
długi szereg la t w trąci w przepaściste  więzienie. Z ogłoszeniem 
tego przywileju Najświętszej Maryi P anny  zwycięstwo praw dy wia­
ry  jawniejszem  się stanie i św ietniejszera. Im więcej bowiem odsła­
n ia  się p rzed  nam i godność, w ładza i świętość Maryi, tćm  więcej 
rośniem y w poznaniu i w m iłości Je j Syna B oga i Zbaw iciela n a ­
szego, a  tern samćm nieprzystępnej T rójcy  przenajśw iętszej.

Gdyż pew na jest, że ja k  przez M aryą Syn Boży z stąp ił na 
ten  św iat, ta k  przez M aryą chce łaski rozdaw ać i rozlew ać świa­
tłość poznania Boga prawdziwego, ja k  przez M aryą początek wzię­
ło zbawienie, tą k  przez N ia dokonanie weźmie. Je ś li tedy za  roz­
szerzeniem  Je j znajom ości i uw ielbienia idzie łaska wszelakiego 
żyw ota i prawdy, w szelka nadzieja życia i cnoty, p iękna miłość,
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bojaźń i poznanie, jakoż moglibyśmy obojętnymi i zimnymi być 
na Jćj cześć i chwałę? My, którym zwierzone jest opowiadanie 
znajomości Boga prawdziwego, wszczepianie bojaźni Bożej i mi­
łości, utwierdzenie nadziei na żywot wieczny, musiemy bez prze­
stanku zwracać oczy i serca ku tej Matce żywota, która na ręku 
swoim mądrość Ojca Przedwiecznego na ramieniu swoim Boga za­
stępów trzyma, która jes t stolicą rozumną Majestatu Bożego, po­
średniczką naszą w przyczynieniu do Syna, nad wszystkie inne 
stworzenia Jemu najbliższą, najmilszą. 1 niepodobna zda się, żeby 
we wszystkich nas W ff . Bracia nie gorzała osobliwsza miłość ku 
Tej, z której początek wzięło przezacne kapłaństwo nasze, której 
dziewiczego Syna jako Baranka niezmazanego codzień poświęcamy 
i za pokarm bierzemy. Niepodobna, żeby i nas nieogarnął powsze­
chny dziś zapał w uwielbianiu tej wtórej a  najszczęśliwszej Ro­
dzicielki żyjących, który od wieśniaczego dziecięcia po wszystkich 
stopniach hierarchii kościoła puścił błogie płomienie swoje, a  w 
anielskiej duszy Ojca Ś. najsilniejszym żarem się pali. Wszyscy

myślne uciekanie się do Maryi, jes t wymownym głosem wiernych 
dzieci kościoła. Oto burzą się narody,'a mocarstwa knują spiski, 
ale nic nie zradzą, bo silniejszą jest'M arya od wszystkich moca- 
rzów świata, od bram piekielnych; to wieża Dawidowa tysiącem 
tarcz uzbrojona, która niezwyciężonemi czyni walczących pod Jćj 
murami.

Chcąc tedy położyć słowo zacłięcenia do gorliwego udziału 
miłości Waszej w rzeczonem Stowarzyszeniu, które się rozwinęło 
na większą cześć Bogarodzicielki, wspomniejmy, że do znaków, po

, „ „ .  j ----------------- Jej czci. Moga
się weselić prawdziwi czciciele Maryi, że imiona ich zapisane są 
w Niebiesiecb; „bo jak  wszelki o Najbłogosławieńsza — wołamy 
z S. Anzelmem — odwrócony od Ciebie i wzgardzony musi zginąć, 
tak  niepodobna, iżby zginął, na którego Ty wejrzysz11. Ztąd ma 
Najświętsza Panna tytuł Matki W ybranych, bo nietylko stała się 
nią, że rodząc Jezusa jako głowę, porodziła Wybranych w Nim 
zawartych jako mistyczne członki Jego, ale jes t Matką ich i dla 
tego, że miłością wyższą nad wszelką miłość ziemskich matek obej­
muje ich, strzeże i przyczyną swoją zasłania. Na dowód tego do­
syć będzie podać rozmyślaniu miłości Waszej słowa pisma Ś., któ­
ro kościół ś. od Ducha Bożego nauczony przykłada do Maryi: 
„Błogosławiony człowiek, który mię słucha, i który czuje u drzwi 
moich na każdy dzień, i pilnuje u podwojów drzwi moich. Kto 
mię najdzie, najdzie żywot i wyczerpnie zbawienie od Pana.11 
Przyp. R. 8. w1. 35. 36 „który niię stworzył odpoczynął w przy­
bytku moim. 1 rzekł mi . . . .  między wybranymi mymi rozpuść ko­
rzenie11. Ekkl. 24. — 13 — Patrzmy więc WW. Bracia, aby w 
sercach naszych głęboko zapuściła Marya miłością swą korzenie, 
z których wykwitnął kwiat gorącego nabożeństwa i wybrania na­
szego. Jako kapłani mamy Pana cząstką dziedzictwa naszego, lecz 
i sami, jak  mówi Hieronim Ś. staliśmy się Jego pierwszą, osobli­
wą i wybraną cząstką. W ybrał nas na lud święty, na królewskie 
kapłaństwo, na przyjaciół, współpracowników i braci swoioh, a 
przeto uczynił nas w osobliwszy sposób synami Maryi Matki swo­
jej. Ona więc Matką i koroną naszą, Ona przeobfitem źródłem po­
mocy dla nas w apostolskich trudach naszych. Spieszmy się zatem 
WW. Bracia powiększyć Jej koronę chwały i uwielbienia, aby nam 
ugaszenie zapalczywości pokus cielesnych uprosiła, abyśmy pier­
worodnego Syna Jej w czystości duszy i ciała na ołtarzu rodząc, 
w eirZ<i .w sercu i ciele naszem chwalili i nosili. Kwapmy się 
WW. Bracia do wywyższenia Jćj czci, aby Ona błogosławiona bło­
gosławiła pracom naszym, iżbyśmy w naśladowaniu Jćj czystości 
wiele synów z naulu i przykładu narodzili, i tak  z Nią lubo nie­
równe, matką Chrystusową, według obietnicy Jego zostać mogli. 
Wysługujmy sobie u Nićj gorliwem nabożeństwem błogosławioną 
pomoc, izby nasieniem słowa Bożego z ust naszych napełnieni zo­
stali w gi z ech ach zatopieni, niedowiarstwem porażeni na sercu i 
umyśle, a odrodziwszy się do wiary i bogobojności zakwitli jako 
latorośle winnej macicy w winnicy kościoła świętego. Podnieśmyż 
wszyscy błagalny głos ku tćj sławie rodu naszego, uweseleniu ko­
ścioła i wiernych uczciwości. Błogosławiona miedzy niewiastami, i 
łaski pełna Matko, okaż się nam Matką, opiekuj się nami a daj 
nam z przyczyny J wej oczyszczone od grzechów serce Synowi 
iwemu na mieszkanie zawsze niepokalane zachować. O łaskawa, 
o litościwa, o słodka Panno Marya!

Przewielebnych KKs. Dziekanów wzywa sie uprzejmie, aby 
po jak  najspieszniejszem rozesłaniu załączonych" .[• książeczek z 
niniejszą odezwą między swoich kondekanalnyeh,'za wzajemnem 
porozumieniem się z sąsiedniemi dekanatami wpisywanie sie do 
stowarzyszenia tak  urządzili, iżby żądana od jednej korony liczba 
31 członkow dwóch lub więcej dekanatów zebrać się mogła jak

najprędzej. Po zebraniu jednej korony starszy wiekiem w kapłań­
stwie Dziekan niezwłocznie przeszłe wykaz do Konsystorza.

Do powyższych książeczek dodaje się modlitwy czyli ofiaro­
wania krwie przenajdroższćj Pana naszego Jezusa Chrystusa n a  
dziękowanie za łaski i dobrodziejstwa Najświętszćj Maryi Pannie 
Matce Bożej wyświadczone osobliwie w Jej Niepokalanćm Poczę­
ciu. Ponieważ Ojciec Ś. dla wszystkich wiernych, którzyby je  odma­
wiali, udzielił odpusty, także duszom wiernych zmarłych przysłu­
gujące, przeto najusilniej polecamy WW. Duchowieństwu ich odma­
wianie, a  oraz rozpowszechnienie między ludem wiernym.

Przemyśl, dnia 30. Kwietnia 1862.
Ks. J. Hoppe.

Jeneralny W ikary kapitularny.

V e n e r a b ili l l le r o  B ioecesano S a lu tem  in  D om ino!
Nr.. 630.

Ogłoszenie prenumeraty na Żywoty ŚŚ. patronów Polskich.
W Maju b. r. wyjść mają Żywoty 27. ŚŚ. Patronów Polskich, 

wydane przez JKs. Piotra Pękalskiego S. Teol. Doktora i Kano­
nika regular. Bożego grobu już z innych pism religijnych chlu­
bnie znanego.

Rękopis tych Żywotów uzyskał approbacyą nietylko komitetu 
cenzury rządowćj Król Pols. z. dnia 26. Lipca 7 Sierp. 1861 r. L . 
70 ale też chlubną zaletę od Prześwietnych Konsystorzów A rcbi- 
diecezyi Warszawskićj z dnia 24. Października 1861 L. 2391 i Di- 
ecezyi Krakowskiej z dnia 25. Września 1860 r.

Dzieło to w jednym tom ie, obejmującym około 40 arkuszy1, 
czyli 640 stronnic w dużej ósemce z 8. rycinami na pięknym pa­
pierze kosztuje 2 złr. w. a. — Subskrypcya na tę książkę trw a 
tylko do końcu Czerwca b. r., którą kancelaryą tutejszego Kon- 
systorza do 15. Czerwca b. r. przyjmować będzie.

Przemyśl, dnia 5. Kwietnia 1862.
Nr. 597.

Ogłoszenie prenumeraty na obrazy religijne wydawać sie mające 
przez P. Laszkiewicza w Biały.

Pan Konstanty Daszkiewicz w Biały, ma zamiar wydawać re­
ligijne obrazy litografowane jako: Pana Jezusa, Najświętszą M.
T-> r i l r i . - / w r 7 A i . r o n n n . n  D o n n  ------  I I  ,1 .  7 a-. °  \

xiauicuccgu, o. micuaia, o. ©zyrnona \  Juuę, je -  
drzeja, 8. Katarzynę, S. Marcina, Ś. Stanisława, Ś. Barbarę, Ś. 
Mikołaja, 8. Józeta. — Pięć z powyżej wymienionych, które ten­
że tutejszemu Konsystorzowi na wzór przysłał, i które w kance- 
laryi Konsystorskiej oglądać można, są w formacie dużym arku­
szowym. — Sto egzemplarzy kosztuje 12 złr. w. a ., a zatem 1 
egzemplarz 12 kr. a. w.

Przewielebne Duchowieństwo nieomieszka przy zdarzonej spo-

ażeby przez ich rozpowszechnienie obrazy szpetne a częstokroć 
nawet rażące, w jakie się pospolicie nasz lud wiejski zaopatruje* 
zostały1 usunięte. Zamówienia rzeczonych obrazów wprost do wy­
dawcy przesyłać należy.

Przemyśl, dnia 4. Kwietnia 1862.
Nr. 436.

Dalszy wykaz ofiar na rzecz Ojca Ś.
Oprócz pobożnych ofiar na rzecz Ojca Ś. wykazanych w Ku- 

rendzie Konsystorskićj Nr. 111 pod dniem 14. Marca 1861 do L .
636 ofiarują dodatkowo obligacye Papiezkie:

Z Dekanatu Miechocińskiego 6 kapłanów po 100 fr.
Edward Szediwy Dr. S. Theol. i Professor . . 100 „
Jan  Mazurkiewicz „ „ „  „ . 100 „
I ich też ofiara wdzięeznem przejeta uczuciem, pobożnemu 

celowi przesłaną została.
Przemyśl, dnia 11. Kwietnia 1862.

Nr. 843.
Nowo zaprowadzona c. k. Kommissya rządowa krakowska z dniem 

P.O. Maja 1S6'J działanie swe rozpoczyna.
Relate ad Edictum Excelsi Caes. Reg. Praesidii Locumtenen- 

tialis ddto 26 Decembris 1861 Nr. 1131/praes. medio Currrendae 
Consistorialis Nr. I. ddto 7. Januarii 1862 Nr. 2561 publicati, no- ■* 
tificatur praesentibusin sequellam Alti Caes. Reg. Praesidialis re- 
scripti ddto 5 Maji a. c. Nr. 3685/praes. neo introductam Caes* 
Reg. Locumtenentialem Conimissionem Cracoviensem activitatem. 
suam cum 29. Maji a. c. inhoare.

Quod Venerabili Clero Dioecesano pro scientia et direction® 
communicator.

Premisliae, die 7. Maji 1862.
X. J. Hoppe,

Jen. W ikary Kapitularny.

Właściciel i wydawca odpowiedzialny X . Prusinowski w Grodzisku. — Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego w Grodziska.


